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P R Z E D  S E J M E M .

D zienniki polityczne donoszą, że W ysoki Rząd m a tegorocznem u 
S ejm ow i przedłożyć p ro jek t do ustaw y o organizacyi służby zdrowia 
w gm inach. Podobny p ro jek t b y ł już raz przedłożony naszemu Se j­
m ow i w roku 1873. W ed łu g  niego każda gm ina m ia ła  być obowią­
zaną u trzym yw ać lekarza albo sam a dla siebie albo łącznie z przy- 
ległem i gm inam i, tw orząc okręg  san itarny , k tóry  jednak  nie więcej 
jak  7000 m ieszkańców m ia ł obejm ow ać; stosunku obszaru dw or­
skiego do gm iny san ita rne j p ro jek t ten  nie określał, a całe koszta 
u trzym ania służby zdrow ia zw alał na gm iny. Sejm  nasz' ówcze­
sny podobnie jak  i inne Sejm y krajow e z w y jątk iem  m oraw skie­
go przeszedł nad ty m  pro jek tem  do porządku dziennego, w ska­
zał jednak  c. k. Rządowi do uw zględnienia przy układaniu  innego p ro je ­
k tu  pew ne zasady odpow iednie do naszych stosunków (tw orzenie 15ty- 
sięoznych okręgów san ita rnych  i objęcie organizacyą obszarów dw or­
skich), oraz orzekł, że skarb  państw a pow inien się przyczynić do 
u trzym ania służby zdrow ia w gm inach, k tóre w m yśl ustaw y pań ­
stw ow ej z d. 30 kw ietn ia 1870 r. cały szereg  spraw  policyi zdro­
w ia w  poruczonym  zakresie działan ia w ykonyw ać m ają.

Od tego  czasu m inęło  la t  16!
P ro jek t obecny uw zględnia IS tysięczne okręgi sanitarne i w ciąga 

do n ich  obszary dw orskie, n ie  robi jednak  żadnego ustępstw a pod
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w zględem  finansow ym ; fundusz państw ow y nie będzie się przyczy­
niać do pokrycia kosztów, gm iny  i obszary dw orskie m ają  na ten  
cel uiszczać 2"/„ sum y opłacanych  podatków  bezpośrednich, a resztę 
w ydatków  ma pokryw ać fundusz krajow y podobnie jak  się to  dzieje 
w innych prow incyach A ustryi.

Z ustaw y te j spadają na kraj nowe finansowe ciężary, które 
d la  k ra ju  tak  ubogiego jak  Galicya, dla ludności już bardzo poda­
tkam i obciążonej nie m ogą być obojętne. Jak  wysokie będą te w y­
datki, nie um iem y podać, nie udało nam się bowiem mi mo starań 
autentycznego p ro jek tu  ustaw y  o trzym ać; z tego też powodu w strzy­
mać się m usim y od w szelkich szczegółow ych uw ag, ograniczając się 
na gorącem  zaleceniu panom  posłom sejm ow ym  nie odw lekania te j 
spraw y i uorganizow ania raz w reszcie gm innej służby zdrow ia m im o 
w ydatków , jak ie  k raj będzie m usia ł ponosić.

O rganizacyę tę  m ają już w szystkie k raje  koronne A ustryi, a nie­
k tóre cieszą się już je j b łog im i ow ocam i; w M oraw ji n . p. spadła 
ilość roczna przypadków  śm ierci w skutek chorób zakaźnych z 13000 
(ty le byw ało przed zaprow adzeniem  lekarzy gm innych ) na 6000 ro­
cznie, niechże już raz i w Galicyi rozpocznie się era rzeczyw istej 
popraw y stosunków  sanita rnych  i  za ła tw ioną zostanie ta  spraw a 
pierw szorzędnej doniosłości. A zaiste trudno  o spraw ę bardziej p ie ­
kącą; śm iertelność u nas w iększa niż gdziekolw iek w A ustry i lub 
w innych k ra jach  europejskich  z w yjątk iem  ch y b a  R ossji; czw arta 
część dzieci żywo urodzonych um iera w pierw szym  roku życia, a nie­
mal połow a w pierw szych pięciu la tach  ży c ia : ep idem ije  chorób za­
kaźnych panu ją n ieustannie i  szerzą się bez przeszkody z gm iny jednej 
do drugiej nader liczne zab iera jąc ofiary. 1 trudno  żądać, by m ogło 
być inaczej, jak  długo u ludu brak pierw szych pojęć o h ig ijen ie 
i jak  d ługo policyę zdrow ia w gm in ie w iejskiej w ykonuje w ójt, k tóry  
ledw ie czytać i podpisać się um ie —  a on m a rozpoznaw ać chorobę 
zakaźną, on k ierow ać używ aniem  środków zapobiegających, on zarzą­
dzać desinfekcyą i t . d. i t. d. w ogóle zajm yw ać się spraw am i, 
o k tó rych  nie ma w yobrażenia i w użyteczność k tó rych  nie nauczono 
go w ierzyć. D nie a częstokroć tygodn ie  m ija ją  a n ierzadko zm ierają 
bez żadnej pom ocy ludzie, zanim  w ó jt tak i opatrzy się, że panuje 
w gm inie ep idem ija pew nej choroby i zdecyduje się zaw iadom ić 
o tem  w ładze pow iatow e.

Lekarz, k tórem u z urzędu pow ierzone je s t czuw anie nad zdro­
w iem  m ieszkańców rozsiadłych w całym  pow iecie, a w ięc w kilku­
dziesięciu gm inach , częstokroć od siebie o sześć, siedem  i w ięcej
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m il odległych, k tóry  prócz tego  szczepieniem  dzieci w  pow iecie się 
zajm uje, zasiada przy asen terunku , p e łn i czynności sądowego le ­
karza i t. d. i t. d, a nadto  fo lian ty  wykazów różnych i raportów  do 
w ładz wyższych układać i sp isyw ać m usi, lekarz ten  m im o na jle ­
pszych chęci nie zawsze może na ty ch m iast w yjechać w m iejsce, 
zkąd o epidem ii zaw iadom iono; m ija  w ięc jeden  lub k ilka dni a cho­
roba się szerzy. W reszcie zjaw ia się lekarz rządow y; razem  z w ójtem  
obchodzi chorych, sp isuje ich  nazwiska, a stw ierdziw szy, że przy­
najm niej p ięciu  z n ich  cierpi na tę  sam ą chorobę, konsta tu je , że 
je s t ep idem ija. Jeżeli chorych w gm inie nie w ielu, to  może w reszcie 
każdego zbadać i stosowne leczenie zalecić, — ale jeże li we wsi 
bardzo w ielu je s t chorych, dzień k ró tk i, do dom u odległość daleka 
a  d roga n iedobra, jeżeli na jed n ą  z najbliższych godzin lub na dzień 
następny  kom isya już w innem  m iejscu je s t  zam ów iona, to  i n a j­
sum ienniejszy nie może zająć się chorym i tak  ściśle, jak  ich  zdrow ie 
tego  w ym aga; ca łą  spraw ę załatw ia się więc, że tak  pow iem  urzę- 
dow nie, dla zadosyć uczynienia p rzep iso m ; sp isu je się pro tokół, za­
pisuje generalną receptę dla w szystk ich  chorych, pow ie się w ójtow i, 
coby zrobić należało i — w raca się do dom u dla złożenia raportu , 
że tam  a tam  panu je tak a  a tak a  epidem ia. Po kilku dniach tak a  
sam a czynność, — a że w tak ich  w arunkach kom isya robi swoje 
a  choroba sw oje n ie  wiele się kom isy ją żenując, rozum ie się samo 
przez się, — w ina jednak  w cale nie cięży na lekarzu, ale na sto ­
sunkach, jak ie  panują obecnie, bo nemo ultra  pósse. Z upełn ie  ina­
czej m ogłoby być, gdyby  zam iast k ilkudziesiąt m ia ł kilka gm in  
lekarz pod sw oją opieką, gdyby zakaźną jakąś chorobą naw iedzoną 
gm inę codziennie m ógł odw iedzać, gdyby w ykonania środków za­
radczych m ógł sam  przypilnow ać —  gdyby w reszcie chorych m ógł 
sum iennie leczyć. Ludność zyskałaby zaufanie do lekarza, nauczy­
łaby  się szukać i słuchać rad  jego, w idząc, że 'inu  korzyść przynoszą 
i powoli, powoli ośw ieciłaby się hygijen iczn ie i stosunki zdrow otne 
kraju  popraw ić by się m usiały  mim o biedy, ja k a  nas gniecie. Z um y­
słu  m ów iem y o biedzie, bo nader często z ust naw et n iby  bardzo 
rozw ażnych słyszeć m ożna „stara j się popraw ić b y t ekonom iczny ludu 
a zdrow ie jego  zaraz się po lepszy1* — „daj m u ch leba a będzie 
zdrow ym “ i tem  podobne frazesa. F razesa są to , —  bo aczkolw iek 
niezaprzeczenie ten , k tóry  w  dobrobycie żyje i m a się czem w cho­
robie ratow ać, m o ż e  być zdrowszym , niż biedak głodny i źle odziany, 
toć  przecież fakta pouczają, że nie zawsze je s t  nim  i że nie w tych  
społeczeństw ach najm niej chorują i um ierają, k tó re  są najbogatsze,
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ule w tych. które są najośw ieceńsze, k tóre najlep ie j w artość zdrow ia 
rozum ieją i stosunki san itarne najlep iej m ają urządzone. Dowodem 
Irlandya, N orw egia i t. d., dowodem  tego  u nas w reszcie żydzi, 
w cale (ogólnie biorąc) n ie  m niej od ludności kato lickiej ubodzy 
a przecież nie porów nanie zdrow si i d łużej żyjący — bo m ądrzejsi, 
bo znają wartość* i po trzeby  zdrow ia i ratow ać się um ieją . U nas 
tysiące chłopów  o ty le  zamożnych, że m ogliby się ratow ać, w ym iera 
nie widząc w chorobie lekarza — a tysiące innych zapada w cho­
robę nie z biedy lub z pracy, ale z niestosow nego życia i  ze z łych  
stosunków  zdrow otnych, k tóre ich otaczają, a um iera przedwcześnie. 
W ięc dobrobyt, acz bardzo ważny, sam  jednak  w te j spraw ie nie 
w ystarcza; ośw iaty w ięcej trzeba, ośw iaty  rzeczyw istej a równo­
cześnie stw orzenia w arunków  sanitarnych tak ich , by ch łop  w lekarzu 
n iety lko w idział urzędnika, by do rad jego  m ógł nabrać zaufania, 
by się chc ia ł leczyć i by się m ógł t a n i o  leczyć. W prow adzeniem  
organizacyi gm innych  lekarzy dojść możemy do tego (jeżeli te  s ta ­
nowiska odpow iedni zajm ą lu d z ie); to  też w najg łębszym  przeko­
naniu, że ta  organizacya odpow iada żyw otnym  potrzebom  kraju, 
że lep ie j rocznie wydać k ilkadziesią t tysięcy, niż rok rocznie grzebać 
w ziem i kilka kroć tysięcy, przem aw iam y za tą  ustaw ą.

D rugą spraw ą, k tó ra  praw dopodobnie zajm ie Sejm  nasz te g o ­
roczny, je s t  u s t  a w  a b u d o w n i c z a  d l a  m a ł y c h  m i a s t e c z e k  
i d l a  w s i .  M ają już podobną ustaw ę w iększe i średnie 'm iasta, 
nie m niej po trzebują je j m iasteczka i nasze w łości tak  ze stanow i­
ska ekonom icznego jak  i san itarnego . U staw a ta  byle ty lko nie żą­
d a ła  za w iele, liczy ła się w g r a n i c a c h  m o ż l i w y c h  z konser­
w atyzm em  ch łopa  naszego i z pow szechnie p rzy ję tym i zw yczajam i 
a odpow iadała koniecznym  w ym ogom  hig ijeny , pożytek dla społe­
czeństw a przyniesie nie mały.

W ed łu g  doniesień dzienników  lekarsk ich  zam ierza W ydział 
krajow y zażądać od Sejm u większej od dotychczasow ej kw oty na koszta 
szczepienia a to  celem w prow adzenia pow szechnego szczepienia k r o- 
w7 i a n k ą. D otychczas odbywra się u nas szczepienie po wsiach w ten  
sposób, że lekarz szczepi kilkoro dzieci krow ianką (lim fą z ospie 
ja łów ek  zebraną); w tydzień  później zbiera z k rost ospow ych tych  
dzieci lim fę i tą  t. z. lim fą humanisow7aną szczepi dalszy szereg d z ie c i; 
z nich zbiera znowu lim fę dla trzeciego szeregu.

W ydatek  na lirnpę je s t w ięc bardzo m ały  przy tego rodzaju 
szczepieniu; ale dośw iadczenie poucza, że je s t ono w sw em  działa­
niu m niej pew ne niż szczepienie krow ianką, a nadto  w raz z lim fą
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ospy m ożna dziecku zdrowem u zaszczepić chorobę inną, k tórej pod­
lega dziecko, z k tórego  lim fę zebrano. W  P rusach  używ ają do szcze­
p ien ia  od la t kilku ty lko  krow ianki i  rezu lta ty  są w yśm ienite, 
w arm ii austryackiej także, a o korzystnych  tego postępow ania na­
stępstw ach  w spom nieliśm y w num erze 4 pism a naszego. W  tym  
roku kilka R ad pow iatow ych asygnow ały pew ne kw oty  na zakupno 
k row iank i; je s t to  jednak  spraw a w ielkiego dla zdrow ia ludności 
znaczenia, pow inna więc przez Sejm  być załatw ioną zgodnie z do­
świadczeniem  i z in te resem  kraju . W ydatek  je s t zresztą nie wielki 
w porów naniu do ofiar, jak ie rok rocznie ospa u nas pochłan ia i w po­
rów naniu do kosztów koinisyi, k tóre kraj ponosi, z powodu praw ie 
n ieustannie bądź tu  bądź ówdzie panujących epidem ii ospowych.

S z p i t a l a m i  krajow ym i zarządza Sejm , — ale o szp ita lach  na 
posiedzeniach publicznych w osta tn ich  la tach  m ało  m ów iono ; żywszą 
dyskusyę w yw oła ł dopiero znany p rzypadek  po łam an ia  żeber cho­
rem u o w ybitnem  nazwisku w K ulparkow ie, i tem u  sm utnem u przy­
padkow i zawdzięczam y pew ne ulepszenia w prow adzone w tym  Z akła­
dzie dla obłąkanych. Z resztą oszczędność, oszczędność! oto hasło 
najg łośn ie j rozbrzm iew ające się, kiedy te n  ty tu ł  budżetu przychodzi 
pod obrady —  aczkolwiek i W y d z ia ł krajow y i kom isya budżetowa 
o niej n ie  zapom niały  i poobcinały  już  w prelim inarzu , gdzie się 
tylko co obciąć dało. Oszczędność je s t w ielką cnotą, konieczną skoro 
się groszem  publicznym  szafuje, — ale do pew nych ty lko g ra n ic : 
n iech  isto ta  rzeczy przez n ią  n ie  cierpi. Czy o tem  pam ię ta ją  ci, do 
k tó rych  to  należy ? O szpitalach naszych m ożnaby bardzo w iele pisać, 
n ie  tu  jednak  dzisiaj m ie jsce; krakow ski i lw ow ski pod w ielom a 
w zględam i dobrze urządzone m ają jednak  dotkliw e braki, prow in- 
cionalne natom iast z m ałym i w yjątkam i zasługu ją  ledwo na nazwę 
szp ita li i w w arunkach obecnych zadaniu swem u i potrzebom  ludno­
ści odpow iedzieć nie m ogą. W  Sejm ie tegorocznym  zasiędzie dwóch 
lekarzy znających doskonale nasze szp ita ln ic tw o ; m ianow icie prof. 
Dr. K orczyński by ły  lekarz szpitalny i d ługo le tn i przewodniczący 
kom itetu  adm in istracy jnego  szp ita la  krakow skiego i prof. I)r. Czy- 
żewicz, p rym ariusz szp ita la  lw ow skiego; m iejm y nadzieję, że ci p a­
now ie w te j spraw ie g łos zabiorą, w yśw iecą gospodarkę krajówką 
na ty m  polu i przyczynią się do w ykorzenienia tu  i ow dzie jeszcze 
istn iejącego  uprzedzenia, że w ydatek na szpitale to  w ydatek n iepro­
dukcyjny, że szp ita le  źródłem  dochodu być pow inny.

Prócz w ym ienionych pow yżej są jeszcze inne spraw y sanitarne, 
które za ła tw ien ia  przez Sejm  w yczekują, jak  n. p. spraw a zapro­
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w adzenia pow iatow ych schronisk dla kalek i nieuleczalnych z fun­
duszów opłacanych g rzy w ie n , spraw a opieki nad niem ow lętam i, 
a  w zględnie zaprow adzenia napow rót domów podrzutków , — urzą­
dzenia krajow ych  zakładów  w ychow aw czych dla ciem nych  i g łu ch o ­
n iem ych  i w. i. M iejm y nadzieję, że i te  spraw y znajdą w Sejm ie 
orędow ników  i jeżeli nie w tym  roku, to  przecież w n ied ług im  czasie 
pom yślnego doczekają się załatw ienia.

Jordan,

Nieco z hygijeny szkolnej.

XI. Światło w  izbie szlcolnej.

W ielk iej doniosłości przym iotem  szkoły je s t korzystne ośw ie­
tlen ie  izby szkolnej. Ś w iatło  nader zbaw iennie w p ływ a na usposobienie 
dzieci, bardzo dobrze działa na ich zdrowie. „Izba szkolna, m ówi 
K ellner, pow inna być dla dzieci praw dziw ą św iątynią, k tóra odpo­
w iadając św ieżem u blaskow i dziecięcego życia, m a je  godzić z po­
w ażną grozą przyby tku  na cel tak  szczytny przeznaczonego.

Pokaż m i izbę szkolną, mówi dalej, abym  poznał ciebie i dzia­
łan ie  tw oje . W iem  w praw dzie, że nie ty  ją  budow ałeś i n ie z tw ego 
rozkazu ją  bielą i  napraw iają , ale w iem  także, co może człowiek 
w porządku zam iłow any ; czemu podoła zam iłow anie zawodu, k tóre 
niczego sobie nie lekceważy, a w drobnych rzeczach — ważności, 
w szczegółach dom yśla się — całości. W idzia łem  bow iem , co z izby 
n iem iłej, a naw et odstraszającej, zdołał zrobić nauczyciel, k tó ry  jasno 
po ją ł, iż w ychow anie i kształcenie m łodzieży je s t jego  zadaniem , 
a  oraz w iedzia ł o tem , że to  w ychow anie i kształcenie nie kończy 
się na nauce „czytania i p isan ia" .....

N asze szkoły początkow e są bardzo często „szkołam i ubogich". 
N ieraz w ięc przychodzą do n ich  dzieci ze siedlisk dojm ującego n ie­
dostatku i gorzkiej nędzy, ze siedlisk brudu, zdziczałego prostactw a 
i duchow ego przygnębienia. Czyż nie pow inny one przynajm niej 
w szkole odebrać w rażeń innych, wrażeń, budzących poczucie ładu 
i porządku, podnoszących i pokrzepiających biedne dusze dziecięce? 
D ziecina żebrząca n ie  śm ie w nijść  do kom nat bogaczów i m ożnych, 
jeno  za drzw iam i odbiera ja łm użnę, ale drzwi szkoły, również jak  
podw oje św iątyn i pańskiej i d la niej s to ją  otw orem . Czyż więc przy­
najm nie j tu  nie pow innaby użyć przez k ilka godzin św ieżego pow ie­
trza, orzeźwić duszę w idokiem  czystości i porządku? A czy wiesz,
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jak ie to  ziarno szlachetniejszych chęci i dążeń rzuci ten  widok, te  
odebrane w rażenie w duszę ubogiego dziecięcia? Jak  roślina zwraca 
się do św ia tła , tak  i oko dziecięcia chciw ie napaw a się św iatłem ...

K to  w w spom nieniach sw ych cofnąć się może do pierw szego 
w rażenia, k tóre nadało  k ierunek całem u życiu, nie odmówi w ielkiego 
znaczenia potędze zm ysłow ych w rażeń.

N iepodobna, aby nauczyciel zam iłow any w  zaw odzie i  pojm u­
jący sw oje pow ażne zadanie, n ie  dbał o izbę szkolną; a im  żywszy 
przejm uje go zapał, tem  więcej dbać będzie o m iejsce, k tóre je s t  
w idow nią jego  działania* ....

N iedostateczne ośw ietlenie n ie  ty lko że w yw iera niekorzystny 
w pływ  na nastró j duszy ucznia, ale także sprow adza za sobą krótko- 
widzenie, albow iem  zm usza ucznia do trzym ania  książki lub zeszytu 
blisko oczu. Zeszyt lub książka pow inny być od oka przynajm niej
0 30 cen tim etrów  w oddaleniu, w  przeciw nym  raz ie  oko straci 
zdolność akom odacyjną i stanie się krótkow idzącem .

Dr. Cohn w W rocław iu  znalazł w szkole początkowej, dobrze 
ośw ietlonej, ty lko  2°/„ krótkow idzących uczniów, w źle a to li ośw ie­
tlonej 15°/„. Im  węższa by ła  ulica, przy k tórej s ta ł dom szkolny,
1 im  niższe by ły  izby szkolne te m  w iększą liczbę krótkow idzących 
uczniów znalazł ten  sam badacz.

W  celu uzyskania odpow iedniego św ia tła  postaw ił w zm ian­
kowany badacz następujące za sa d y : Pow ierzchnia szyb wszystkich 
okien nie pow inna zaw ierać m niej niż ' / 4 pow ierzchni podłogi w izbie 
szkolnej. G łówne św ia tło  pow inno zawsze padać z lew ej strony, 
ażeby uczeń na pap ier nie rzucał cienia piszącą ręką, p rzy tem  okno 
z ty łu  może pow iększać potrzebne św ia tło ; n igdy  zaś pod żadnym 
w arunkiem  nie m ogą być okna na p ro st oczu dzieci. Tablica po­
w inna zawsze stać z lew ej strony od dzieci, siedzących w ław kach . 
Domu szkolnego nie m ogą zaciem niać p rzy leg łe  dom y lub drzewa. 
Jeżeli zaś zachodzi gdzie w ypadek tak i, natenczas pow ierzchnia szyb 
w szystkich okien pow inna wynosić jeszcze w iększą cześć pow ierzchni 
podłogi szkolnej.

Św iatło  nie powinno olśniew ać i razić oczu. Do łagodzenia 
św ia tła  służą zasłony lub  żaluzye, jako też blado-zielonkow ate m alo­
w idło  ścian bocznych.

W  austryackim  w zorow ym  dom u szkolnym w W iedn iu  zw ijają 
się zasłony (rolosy) w oknach od dołu. Są one d la tego  celowi od- 
pow iedne, że w puszczają do klasy łagodne św iatło  górne.
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Dr. T re ich ler zaleca szczególnie budynki szkolne z górnem  
św iatłem . P rzestrzega, ażeby nie budow ano w ielkich, kosztow nych 
i hałaśliw ych, jak  nazywa, koszar szkolnych.

I I I .  Łja~wk:l szkolne.

Rozliczne choroby szkolne, jak  skrzyw ienie stosu pacierzowego, 
krótko w idzenie, kongiestye (naw ały krw iste) w skutek  pochylania 
g łow y i t. d. są sku tkam i źle urządzonych ław ek szkolnych. A natom  
M ayer w Zurichu udow odnił, że tak  często napotykane skrzyw ienie 
stosu pacierzow ego na bok pochodzi od zbytn iego  oddalenia sto łu  
ław k i od siedzenia n ieruchom ego.

Dr. Cohn tw ierdzi, że k rótkow idzenie u dzieci je s t  po najw ię­
kszej części skutkiem  te jże  sam ej przyczyny.

H oryzontalne, poziom e, oddalenie stołu od ław k i (siedzenia) na­
zywa się d y s t a n s e m  (odstępem ). W ertykalny  (pionow y) odstęp 
(wysokość) od siedzenia aż do pow ierzchni sto łu  nazywa się d y  t e ­
r e n  c y ą  (różnicą). A żeby się uczniowie z ła tw ością  m ogli obracać 
w d ług ie j ławme, zazwyczaj robią odstęp za nadto  w ielki. W  pew nej 
szkole żeńskiej w ynosił odstęp m iędzy s to łem  a kraw ędzią ław k i 
praw ie 18 cen tym etrów ; o r t o p e d y c z n e  d o c h o d z e n i e 1) wy­
kazało, że m iędzy 1000 dzieci te j szkoły znalazło się zaledwie kilkoro, 
k tó re  nie m ia ły  bocznego w ygięcia stosu pacierzowego.

Gdy odstęp je s t  za w ielki, uczeń je s t zm uszony przy pisaniu 
pok ładać się naprzód, p ie rś opierać o kraw ędź sto łu  i g łow ę ró­
wnież pochylać naprzód, p raw e ram ię podnosić w górę i  pap ier 
trzym ać blizko oczu. T akie n iepraw id łow e trzym anie c iała  wywo­
łu je  m im ow olnie zby t w ielk i odstęp  w ław ce. Ztąd pochodzi także 
krótkow idzenie, zw ężenie p iersi, ściskanie p łuc i żołądka, a więc 
n iedostateczny oddech i u trudnione traw ien ie , koniec końcem  po­
w ita ją  liczne niepraw idłow ości w organiźm ie. D r. Cohn m ów i: K ażdy 
cal za pom ocą którego zm niejszym y odstęp przy pisaniu, je s t  zy­
skiem dla zdrow ia ucznia.

N ajw ydatniejszym  złem  u ław ek szkolnych je s t tedy  za w ielki 
odstęp. I ' dobrej ław ki nie pow inno być albo żadnego odstępu, albo 
bardzo m ały, najw yżej 2 cen tym etry  wynoszący. Ażeby jednak  nie 
było przeszkody w odbyw aniu ruchów  wr ław ce, pow inien stó ł m ieć 
części wrysuw alne. U najbardzie j rozpow szechnionej ław ki, pom ysłu 
K unzego, je s t  tak ie  urządzenie, że sto lik  u pu lp itu  porusza się w fu-

') Siedzenie za niekszlałtności^ ciała.
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gach . Gdy uczeń siedzi w ław ce, lub  gdy pisze, m ożna stolik w y­
sunąć na dół, a gdy chce w yjść z ław ki, można go posunąć w górę. 
W  tak ie j ław ce, w której je s t osobne oparcie dla każdego ucznia, 
m usi uczeń siedzieć prosto. Także ław ki D ra L iebreicha, zniew alają 
dzieci do prostego  siedzenia i należytego trzym ania ciała.

D rugiem  złem  u w ielu ław ek szkolnych je s t albo za nadto 
m ała, albo za nad to  w ielka dyferencya. M ała dyferencya sk łan ia  do 
w yginania grzb ie tu , za w ielka daje najczęściej powód do nierów nego 
trzym ania ram ion.

Poniew aż dyferencya stosuje się do wysokości ciała dziecięcego, 
nie odpow iada ona w szystk im  dzieciom  u ław ek, k tó re  m ają długie 
siedzenia n ieruchom e. Tej niedogodności można zapobiedz w ten  
sposób, że się usunie siedzenia n ieruchom e a poda na tom iast ka­
żdem u uczniowi osobny sto łek  z poręczam i. W ysokość ty ch  stołków  
pow innaby się stosować do w zrostu dzieci. Za pom ocą tak ich  rucho­
m ych siedzeń m ożnaby tak  dystans, jak  też dyferencyę uregulow ać 
w ed ług  potrzeby.

Trzecią w adą sta rych  ław ek  je s t  to , że nie m ają poręczy 
(oparcia). Uczeń znużony siedzeniem  opiera się albo naprzód o swoję 
ław kę, albo w ty ł o ław kę po za sobą. W  obu razach  siedzenie 
tak ie  je s t  niew ygodne i szkodliwe.

D r. Bock rad z i: Oprócz odstępu pom iędzy stolikiem  a siedze­
niem , dalej w ysokości pom iędzy pow ierzchnią sto lika a siedzeniem  
niezbędne są poręcze dosyć wysokie, pochyłe i wydrążone w tak i 
sposób, ażeby uczeń w sparty  o poręcz m ógł dla każdej części grzb ie tu  
znaleźć odpow iednią podporę, k tó ra  w  takim  razie zapew nia odpo­
czynek w szystkim  m ięśniom  znużonym przez zbyt d ług ie  siedzenie. 
N ie m a potrzeby  zapew nie dodaw ać tu  przestrogi, że do nauczyciela 
należy przestrzegać, ażeby każdy uczeń od czasu do czasu korzysta ł 
z tak ich  poręczy i w ypoczyw ał jak  należy.

Od dobrej ław ki szkolnej w ym aga się przedew szystkiem  trzech  
rzeczy : 1. Pow inna nie m ieć żadnego albo bardzo m ały  o dstęp ;
2. D yferencyę należy dowolnie urządzać w ed ług  po trzeby  dla d z ie c i;
3. S iedzenie pow inno m ieć odpow iednią poręcz (oparcie).

W szystko to  osiągnie się w tedy , gdy się dla każdego ucznia 
przeznaczy osobny, odpow iedni sto łek  zaopatrzony w poręcz. P ie r­
wszem u i trzeciem u w arunkow i odpow iadają w dostateczny sposób 
system y K unzego, D ra L iebreicha i L arg iadera. Ł aw ka szkolna sy­
stem u K unzego cieszy się w  N iem czech i A ustry i w ielkiem  pow o­
dzeniem , a u nas m ożna ją  napotkać w w ielu szkołach.
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W ed łu g  D ra Bocka każda sala szkolna pow inna być zaopa­
trzoną w ław k i rozm aitej w ielkości, stosow nie do rozm aitego wzrostu 
uczniów. Chcąc zaś uniknąć niepodobnej niekiedy do w ykonania ro­
zm aitości, ławki — jakkolw iek niejednakow ej w ielkości — m ogą 
być urządzane w ten  sposób, ażeby dla m niejszych dzieci można 
robić podkłady na siedzenie i podw yższać takow e, nadto  zaś stoliki 
i siedzenia m ogą być ruchom e, tak , iż stosownie do po trzeby zniżać 
lub podwyższać, zsuwać, lub rozsuw ać by się dały. Uczniowie przy- 
tem  pow inni być rozm ieszczeni stósow nie do sw ych fizycznych w ła ­
ściwości (n. p. krótkow idzący, n iedosłyszający) nie zaś w ed ług  po­
stępów  naukow ych.

D alej m ów i Dr. Bock, że najzbaw ienniejszym  odpoczynkiem  po 
dłuższem  siedzeniu nie są ćw iczenia gim nastyczne, lecz spokojne 
leżenie jak iś czas po pracy, rozum ie się w domu.

O bszerniejszych w iadom ości o ław ce szkolnej dostarczają dziełka:
a) O ławce szkolnej, przez S tan is ław a Sobieskiego, we Lwo­

w ie, 1870.
b) Die Schulbankfrage und  die K unze’sche Schulbank, przez 

Dr. m ed. C. H . S childbacha, z w spółudziałem  E. Kunzego, z 11 
ob jaśn ia jącem i rycinam i na 6 tablicach, w L ipsku, 1872.

c) Die Olmiitzer Schulbank. F iir  G em einden, L ehrer, und 
S chu lbehorden  von Joh . Schober. Z w stępem  Dr. E. Schw aba, z 3 
tablicam i, we W iedn iu , 1873.

d) Die Schulbankfrage  vor dem W iener G em einderate, przez 
D ra E razm a S chw aba, w e W iedniu  1877.

Bądź co bądź, w iele jeszcze w ody upłynie, zanim u nas w szko­
łach  obaczym y dobre i należycie urządzone ław ki. Któż je  bowiem  
ro b i?  Partacze w iejscy, którzy nie m ają naw et w yobrażenia, jak  
pow inna w yglądać celowi odpow iedna ławka. Ł aw ki należą do zby- 
tkow ych rzeczy, to  też  na ich  urządzenie zawsze szkoda grosza. 
Z tego  jednak  nie w ynika wcale, żeby nauczyciele nie zważali na 
sposób siedzenia dzieci w klasie, nie dbali o ich  zdrow ie, czemu 
już w iekopom nej pam ięci Ks. Grzegorz P iram ow icz w Powinnościach 
Nauczyciela, pośw ięcił część d ru g ą : O wychowaniu dzieci a zw ła ­
szcza po wsiach i miasteczkach co do ciała, to je s t : co do zdrowia i sił.

Zdrow ie najm ilszym  dla nas darem  b o ż y m ; n iechże szkoła nie 
przyczynia się do jego  u tra ty  i z hożych dzieci nie w yrabia karłów  
i n iedołęgów  na zm artw ien ie rodzin i kraju  rodzinnego. Żyjem y 
w stosunkach tw ardych , to  praw da, ale róbm y tak , żeby Sumienie 
nasze było czyste, żebyśm y pociechy doznawali w naszych sercach,
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iż rzeczyw iście dbam y o zdrow ie m łodego pokolenia, przyszłości 
naszej.

K to chce bliżej zapoznać hyg ijenę szkolną, tem u  radzim y, n ie­
chaj czyta następu jące p r a c e :

1) Ja k im  sposobem szkoła może i powinna starać się o zdrowie 
młodzieży, przez K arola K ozłow skiego na podstaw ie dziełka fran­
cuskiego D ra S. G uillaum e’a, zeszyt I I  i  V, rok I. „O św iaty" w P o­
znaniu, 1866.

2) Izba szkolna. P rzew ie trzan ie, ogrzew anie, ściany, podłogi, 
garderoba, ośw ietlenie. (W y ją tek  z hyg ijeny  szkolnej, k tóra o ile 
nam  w iadom o, nie w yszła  na w idok publiczny) przez D ra L utostań- 
skiego, w księdze rozb io row ej: „ W is ła " , w K rakow ie 1873.

3) B u d yn k i szkolne, przez D ra L utostańskiego, w Encyklo- 
pedyi w ychow aw czej w W arszaw ie.

4) O pielęgnowaniu cielesnego i umysłowego zdrowia młodzieży 
szkolnej, przez D ra Bocka, tłom aczenie D ra  W ł. Rudnickiego we 
Lwowie, 1873.

5) Dr. Bock, Budowa, życie i pielęgnowanie ciała ludzkiego, 
tłom . H ip . Parasiew icz w e Lwowie.

6) Nauczyciel wobec nagłych wypadków chorobowych u dzieci, 
opracowanie D ra  A ntoniego S ieradzkiego, we Lw owie, 1877.

7) Iłoboty kobiece szkolne ze względu hygijeniczno-pedagogi­
cznego, przez D ra Tadeusza Zulińskiego, we Lwowie.

8) Buch mięśniowy i w pływ  jego na zdrowie człowieka, przez
tegoż.

9) O przyczynach i skutkach w zroku krótkiego ze względu 
na wychowanie publiczne , przez A. Zagórskiego, we Lwowie.

10) N a jakie zgubne w pływ y narażone jest zdrowie m łodzieży  
w szkole i ja k  szkoła stara się w pływ y te usunąć i ograniczyć?, 
przez M ieczysław a Baranow skiego, w Tarnow ie, 1884.

11) E in  drztlicher B lick in  das Schulwesen, przez D ra D. 
S chrebera , w Lipsku, 1858.

12) Schul-D idtetik, P rak tisch e  G esundheitspfiege in  Schulen, 
przez Dra H erm ana K lenckego, w  Lipsku, 1871.

13) Die ósterreichische Musterschule fur Landgem einden, przez 
D ra E razm a Schw aba, we W iedniu , 1873.

14) Die Gesundheitspfiege im Allgemeinen  und h in sich tlich  
der S chule im  Besonderen, w W iedniu , 1874, przez D ra M aury­
cego G austera. Z rycinam i.
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15) U ber Kurzsichtiglceit in  der Selmie, przez D ra Eugeniusza 
N etoliczkę, w  W iedn iu , 1879.

16) Schulgesundheit?pflege, przez D ra E. E ngelhorna, w S tu tt-  
gardzie, 1888.

Oto w szystko, cośmy chcieli w n in iejszej rozpraw ce pow iedzieć
0 hygijen ie szkolnej. N ie w yw rze ona zbaw iennego w pływ u, dopóki 
szkoły nasze nie będą lepiej urządzone, zwłaszcza, że przy ogólnym 
przym usie szkolnym  napływ  dziatw y je s t coraz w iększy, a ciasne
1 duszne izby szkolne nie m ogą pom ieścić zapisanych dzieci. To też 
słuszną je s t uw aga D ra L u tostańsk iego : „N ie u lega najm niejszej 
w ątpliw ości, iż p rzepełn ien ie sp rzy ja  szerzeniu się chorób zaraźli­
w ych , a że prócz tego  dziecię z powmdu żywej przem iany m ateryi, 
w ięcej po trzebu je do oddychania pow ietrza od osób dorosłych i  w ięcej 
wyziewa kw asu węglowrego, przeto  przez odnaw ianie pow ietrza 
w izbach szkolnych jedynie, m ożna zapobiedz chorobom  narządu 
oddychania i wadom odżywiania.

Izba szkolna na 50 uczniów' pow inna m ieć od 2 3 — 26 stóp 
długości i 22— 25 szerokości, a 12 '/2 wysokości czyli p rzestrzeni 
sześciennej od 3 0 — 40 '/2 sążni sześciennych, z czego na jednego  
ucznia m a przypadać od 130— 174 stóp sześciennych. “

D alej pisze tenże le k a rz : „B udując nowe gm achy  szkolne, na­
leży się starać o to , ażeby były staw iane odpow iednio do w ym agań  
hygijeny, jeże li p ragniem y, żeby m łode pokolenia w zrastały  silnie 
i zdrowo. D obrze bow iem  urządzona szkoła pod względem  hy g ije - 
nicznym je s t  praw dziw ym  dobrodziejstw em  dla uczącej się m łodzieży. 
Cesarz Józef 11. słusznie pow iedział, że „co rząd w yda na szkoły, 
oszczędzi później na szp ita lach , dom ach kalek i roboczych dom ach11.

A D r. Schw ab m ów i: „N iebaw em  każda w ieś będzie dum ną 
ze sw ej pięknej, do ducha czasu odpow iednio urządzonej szkoły. 
Za pom ocą szkoły ludow ej, owego źródła w szelkiego ludzkiego szczę­
ścia, odżyje lud nasz m oralnie i politycznie, dla tego  już dzisiaj 
w o łają  patryoci na widok tego, co szkoła ludow a zdziałać może 
i jeszcze zdziała, z m ęskiem  p rześw iadczen iem : A ustry i jeszcze nie 
było  dopiero b ęd z ie !...11 Oby tak  było  i w naszych w ioskach, to  
je s t najgorętsze życzenie nasze!
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R O Z M A I T O Ś C I .

* O lu d n o śc i k u li  z iem sk iej. Czasopismo Science pour toics 
podaje następujące statystyczne liczby: w obecnym czasie, na obszarze 
kuli ziemskiej, mówią ludzie 3064 językami, wyznają 1000 religij. 
Liczba mężczyn równa się liczbie kobiet Przeciętnie wiek ludzki nie 
przekracza 38 la t; niemal 2 5 %  ludzi umiera przed końcem 17 roku 
życia. Na 100 osób obojej p łc i jedna dożywa 100 lat, a 6 do 7 dosięga 
60 lat. Ogólna liczba ludzi na ziemi wynosi 1 ,200,000,000 z których 
corocznie śmierć pochłania do 35,214,000 osób, t. j. 98,848 dziennie, 
4020 na godzinę i 67 na minutę. Liczba urodzin wynosi rocznie 
36,792,000, t. j. na dzień 100.800 na godzinę 4200, na minutę 70, 
zkąd wynika, że ilość ludzi na ziemi powolnie lecz stale zwiększa się. 
Ludzie żonaci dłużej żyją od nieżonatych, pracujący dłużej od bezczyn­
nych, a przeciętny wiek narodów oświeconych jest wyższy aniżeli na­
rodów dzikich. Słuszni dłużej żyją od małych. Kobiety do la t 50 w ię­
cej m ają widoków dożycia wieku sędziwego, a niżeli mężczyźni, lecz 
powyżój lat 50 widoki przeważają na stronę mężczyzn. Liczba mężczyzn 
żonatych i dzietnych tak ma się do nieżonatych i bezdzietnych, jak 
7 3 : 1000. Urodzeni wiosną są silniejsi od urodzonych w innych porach 
roku. Tylko czwarta część mężczyzn dochodzi do takiego wzrostu, że 
może nosić broń i pełnić służbę wojskową.

* Z m n ie jsza n ie  s ię  śm ie r te ln o śc i. Statystyka wykazuje, że w E u ­
ropie śmiertelność się zmniejsza, że długowieczność wzrasta i że rasa 
ludzka nabiera siły i krzepkości. Postęp ten uwidocznia się szczególnie 
w bieżącym wieku. Za czasów Laplace’a i Condorceta (1 7 7 5 — 1783) 
um ierało we F rancyi przeciętnie 34 osób na 10,000 mieszkańców wszel­
kiego wieku ; dzisiaj umiera ich tylko 22, tak iż przeciętny wiek nie­
boszczyków wynosi dziś la t 36, podczas gdy dawniej dochodził jeno 
do dwudziestu trzech. We Włoszech, a mianowicie w starem księstwie 
Medyolańskiem, wynosiła w r. 1774 przeciętna śmiertelność 4 ,1 % ; 
obecnie spadła ona tam do 2 ,8 % . W Rzymie wypadło w czasie od 
1795 do 1800 na 1,000 mieszkańców przeciętnie 39 śm ierc i; obecnie 
umiera tam przeciętnie tylko 27 osób. W Szwecyi wynosiła w r. 1740 
przeciętna śmiertelność 2 ,8 % : dzisiaj wynosi ona tylko 1 ,7% . Szwecya 
zresztą jest krajem,’ gdzie śmiertelność bywa zawsze najmniejszą. Ry 
śmiertelność była mniejszą, pracują energicznie wszystkie czynniki i nie 
szczędzą ofiar. Ciekawmy przykład pod tyra względem dają Belgia i Anglia. 
Od czasów założenia biura hygijcny zmniejszyła się w Brukseli śm ier­
telność w kategoryi tyfusu, z 0,91 na 0,40, a kategoryi dyfterytu 
z 0,72 na 0 ,2 9 % . W Anglii od czasu, jak stworzono local (jomniement 
board i przedsięwzięto rozmaite roboty asenizacyjne, spadła śmiertelność 
z 22,8 na lS ,8 ° /0- Koszta wyłożone na rozmaite prace, mające hygijenę 
publiczną na oku, wynosiły w samej Anglii, nie licząc w to Szkocyi 
i Irlandyi, w okresie od 1871 do 1882 roku m iliard piećset dziewięć­
dziesiąt ośm milionów franków. Ale cóż znaczy nakład  ten w poró­
wnaniu z osiągniętemi korzyściami! Organizacya local governement
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board/u — powiada Monod —  ocaliła w przeciągu la t dziesięciu co 
roku 70 tysięcy ludzi od śm ierci1'. Licząc choćby najtaniej ludzkie 
życie, opłaciły się zatem poniesione wydatki znacznem pomnożeniem 
siły żywej, co w bilansie gospodarstwa społecznego niezawodnie wielkie 
ma znaczenie. Niemniejszą też troskę o zdrowotność publiczną objawia 
Rada miejska w Paryżu, która nosi się z myślą przesiedlenia poza 
obręb miasta i pobudowania osobnych szpitalnych pawilonów dla cho­
rych, dutkiętych zaraźliwą chorobą.

* O ca ło w a n iu  d z iec i przy  b ó lu  g ard ła  pisze jeden z lekarzy 
niem ieckich: Zwyczaj ten niegodziwym, wręcz morderczym nazwać trzeba. 
Tak łaskaw a P an i! przypomnij sobie bowiem jak  przed dwoma tygo- 
diami z szyją szalem owiniętą bdwiedziłaś panią S. Synek jej, mały 
Ja ś  w ybiegł cię przywitać a ty podniosłaś go i w zapale serdeczności 
obsypałaś go pocałunkami, a następnie opowiadałaś, iż z powodu bolu 
g ard ła  kilka dni wychodzić nie mogłaś. — Pani nie miałaś względem 
dziecka tego złych zamiarów a przecie zabiłaś go tak, jak  gdybyś mu 
strychniny lub arszeniku była podała. We dwa dni po wizycie Pani 
dziecko roschorowało się, przywołany odrzekłem, że difteritis. Dziś 
przypomina mała, świeża mogiła na cmentarzu wizytę P a n i; tak jest, 
lekkomyślność Pani sprowadziła śmierć tego dziecka — a prawdopo­
dobnie takie przypadki przydarzają się często. D ifteria przebiega bowiem 
u dorosłych ludzi niekiedy tak lekko, iż ci pomocy lekarza nie wzy­
wają i nie domyślając się, że cierpienie jest groźnej natury, odnoszą je 
do zwykłego przeziębienia. W tem przekonaniu a nadto wiedząc, że 
przeziębienie nie jest zaraźliwe, chorzy tacy bardzo często nie usu­
wają się od zdrowych i obdarzają ich pocałunkami, bo dziś przy lada 
sposobności ludzie się całują. Lepszego atoli sposobu przeszczepienia 
tej choroby jak  zapomocą całusu nie ma, i to nie ulega wątpliwości, 
że w całusach leży jedna z częstych przyczyn szerzenia się epidemii 
difteritu. A więc łaskaw a Pani, na przyszłość bądź ostrożną z całowa­
niem dzieci w usta, a nie całuj nikogo, jeżeli czujesz, że nie jesteś zupeł­
nie zdrową.

* Że śc isk a n ia  c ia ła  g o rse tem  szkodliwie wpływa na zdrowie 
kobiet, wiadomem jest pow szechnie; wszystkie narządy umieszczone 
w klatce piersiowej i w jamie brzusznej cierpią w skutek takiego me­
chanicznego ucisku, najwięcej atoli płuca, które dostatecznie rozszerzać 
się i czynności swojej rozwinąć nie mogą. Najnowsze badania dokonane 
za pomocą spirometru (t. j. aparatu, którym mierzy się ilość powietrza 
w płucach zawartego) wykazują, że przy mocno zesznurowanym gorse­
cie dostaje się do płuc 20— 34°/0 mniej powietrza. Kobieta średniego 
wzrostu oddecha w minucie 16 razy a za każdym razem wdecha (nie 
mając gorsetu) około 500 gramów powietrza, co na godzinę czyni 
6 0 X 1 0 X 5 0 0 = 4 8 0 .0 0 0  gramów a na 12 godzin 5.760.000 gramów 
powietrza. Przypuśćmy, że przez 12 godzin śród dnia jest dość silnie 
zesznurowaną i że wskutek tego tylko 1 0 %  powietrza mniej wdecha, 
to czyni to 576.000 gramów, co odpowiada ilości 1152 oddechów. 
Odpowiednio temu gorzej odnawia się jej krew —  co oczywiście odbić 
się musi bardzo szkodliwie na zdrowiu.
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Z B I E Ż Ą C E J  C H W I L I .
* N a u k ę  h ig ijen y  szk o ln ej zamierza c. k. ramisterium oświaty 

wprowadzić w seminariach nauczycielskich męskich i Żeńskich jako 
przedmiot nauki obowiązkowy. Donosi o tem Oesterr. nrztl. V Z tg . i do­
daje, że inicyatywa do tego wyszła od najwyższej Rady zdrowia 
w Wiedniu.

* Z m . K rak ow a. Przy rewizyi fabryk cu k ierk ó w , wzięte próbki 
do badania chemicznego wykazały, że w dwóch fabrykach użyto do 
fabrykacyi około 0 ,5"/0 talku (federwaisu) a w jednej około 12°/0 gipsu. 
Magistrat przesłał tę sprawę Sądowi do właściwego dochodzenia.

Komisya wydelegowana z łona M agistratu m. Krakowa do zrewi­
dowania eh a id eró w , przedstaw iła trzy chaidery do natychmiastowego 
zamknięcia, a ponieważ żaden nie odpowiada wymogom sanitarnym , jakie 
przedstawiło ministerstwo spraw wewnętrznych w jednern z najśwież­
szych rozporządzeń, przeto M agistrat prawdopodobnie poleci niebawem 
wszystkie, pozamykać.

Podczas rewizyi h a n d ló w  n a fty  stwierdzono, że w jednym z nich 
była. nafta łatwo palną. Przeciwko jej właścicielowi zarządzono docho­
dzenie a ponieważ skład tej nafty znajduje się na Podgórzu, zawiado­
miono o tem c. k. Starostwo w Wieliczce.

W jednej p iek arn i c ia s te k  farba przejęta przy rewizyi ze strony 
M agistratu okazała się przy badaniu chemicznem chromanem ołowio­
wym. W innego Sąd pociągnie za używanie takiej farby do odpowie­
dzialności. B.

* S ch ron isk o  d la  d z iew czą t. Książe Aleksander Lubomirski wspa­
niałomyślny ofiarodawca 2 milijonów franków na schronisko dla chłop­
ców w Krakowie, założenie którego tak się opaźnia, ofiarował znów 
milion franków na schronisko dla dziewcząt zaniedbanych. Cieszymy się 
wielce, że wprowadzenie w życie tyle potrzebnej instytucyi poruczył 
ofiarodawca tym razem JO. księciu biskupowi krakowskiemu ; może za­
tem myśl szlachetna rychlej doczeka się urzeczywistnienia niż schro­
nisko dla chłopców. O ile się dowiadujemy zakupiono już pod ten zakład 
28 morgów gruntu w Łagiew nikach pod Krakowem a architekt pan 
Zaremba przygotował już plany zakładu, mamy nadzieję, że z uwzglę­
dnieniem wymagań higijenicznych, którym podobny zakład nowo wzno­
szony odpowiadać pow inien; — nie byłoby jednak zbytecznem, gdyby 
plany przedstawiono do poczynienia uwag któremu z higijenistów.

G.
* W Londynie w ydał sąd dwa wyroki, których praw na podstawa 

ma i dla nas zasadnicze i pouczające znaczenie: jeden właściciel domu 
został skazany na 14-dniowy areszt za to, że przepełnił dom lokatorami, 
wskutek czego w ybuchła w tym domu zakaźna choroba. Inny zaś, ró­
wnież w łaściciel domu, został zasądzony na grzywnę 50 funtów (mniej 
więcej 600 złr.) zato, że wskutek złego urządzenia ścieku dla nieczy­
stości wychodkowych, powstała choroba zakaźna, której ofiarą padła 
m atka i troje jej dzieci. ( The Lancet, 6 lipea).
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I N S E R  A T  Y .

P R Z Y R Z Ą D Y  G I M N A S T Y C Z N E

A D O L F  M E I S N E R ,  Kraków plac Matejki L. 4
o d z n a c z o n y  u  t e m  d z i a l e  m e d a l e m  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  K r a l o w i e  1 8 8 7  r,

Wykonuje wszelkie p rzyrząd y gimnastyczne tak pokojowe, jako też w w iększych  
rozmiarach dla Stow arzyszeń. — W yrabia także w ózki dla kalek.

Według metody Prof. Dra Soxletha

STERYLIZOWANE MLEKO
D L A  N I E M O W L Ą T

i C H O R Y C H  D O R O S Ł Y C H

poleca i dostarcza

MLECZARNIA E. DOBRZYŃSKIEJ
W KRAKOWIE,  

przy u licy  Sławkowskiej INTr. 13.

A P T E K A  pod „GWIAZDĄ"

K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOWIE

utrzymuje ni swadzie:  K r o w i a u k ę  Józefa Freysiugera, lekarza w  Liska,
polecoicj, przez Towarzystwo lekarskie,

także Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haye i Styryjską.

P I W O  S Ł O D O W E
W Y R O B U  K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O

A P TEK A R ZA  w KRAKOWIE,
polecono przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisy i prze­

mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 388. 
S p o só b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać moga przed południem, przed wieczorem, 

oraz idąc na spoczynek. Cena flaszki 36 ct.

W  im ie n iu  T ow .  O p i e k i  z d r o w i a  
W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  Dr. H. Jordan.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


